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„Opłata prenunieracyjna'na 
Kroniko Wiadomosci K.rajo- 
wyci i Zagranicznyca. WYnor 
gra) w Warszawie rocznie: 
ra. 7. kop. 20: (złp. 48); 5} 
kwązrtalnie rs. 1 kopiejek 80 
(zip. 12); miesięcznie kob. 60 
(złp. 4.) A 
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Rok 1858. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztę rocznie rs. 1% (złp 


prowincji w Kró- 
jodaniem fs. 4 ró» 
kwartaime ża ko- 


"ONAWAŚNIEJSZY CESARZ i Knót, wczoraj 0 godzinie 
10*/, ź rana w towarzystwie Jego Kr. Wys. Xięcia 
Karola Bawarskiego, wyjechawszy z, pałacu Bel: 
wederskiego, raczył udać: sięna pola Powązkow- 
skiej gdzie 'w obec Jeco CESARSKO<KRÓLEWSKiEJ 
Mośćr odbyło się strzelanie do celu całej piechoty 
wojsk zebranych pod Warszawą: Póczem NajjA- 
ŚNIEJSZY PAN wraz z Jego Król. Wys, raczył udać 
się na śniadanie do' pałacyku obozowego. Następ: 
nie NAjAŚNIEJszZY Pan obecny” był: strzałom całéj 
artylerji do składu wojsk tych należącej. „O-godzi+ 
nie 34'JnGo CEsansko+KRÓLEWskA Mość w powrócie 
z-obozu  pozostawiwszy Jego Król. Wys. w tak 
swanym domku Białym, przybył do pałacu Belwe= 
derśkiego. 11 „. Hon : q 
iw Wieczorem o godzinie *7*/, NAJJAŚNIEJSZY PAN 
wraz ġ:jeneralėm-adjutantenyhr: Adlerbergiem 20 
przybyć raczył do teatru wielkiego na widowisko, 
zkąd po upływie półgodziny, wyjechał do dwórca 
kolei żelaznćj, dla powitania (przybyłego w.dniu 
wiezorajszymi'ż'za granicy Jego Król. Wys. Kięcia 
Pruskiego Frederyka> Wilhelma-Lidwika. O .go= 
dzinie 9 '/,; NadrsśNiEJsZY CESARŹ Wraż:z przybyłym 
Najdostojniejszym Gościem'prżyjęchał do pałacu 
Belwederskiego; gdzie raczył oglądać wartę ho- 
norową z:pułku piechoty imienia Jego Król. Wys. 
Xięcia Pruskiego: 


[> Wieczorem równie jak w'dniu onegdajszym uli> 


Ja [biso Cd POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
OZR STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 
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A Jerzy na to; - u PET das 
4 rpdAlbo.to źle jest, . albo. i.nie źle. Król 
w maszym narodzie ;jest uświęcóną osobą;a 
gné Pama jego. przytomność, byłaby znacznym 
hamulcem, d] szlachty ,. upominającćj się 
a bronia w.ręku.o swoje prawa, chociaż, naj- 
anrawioglinazd; Kiedy zaś jego nie będzie, 
ArotC! b 1elój. i J T 
ów a j zabiorą „do tych panów mi 

Więc tedy hetman jakoś dziwnie popatrzył 
e siak a nawet i ramionami wzruszył, i 
rzekł: 


Jakbyś już sam był konfe- 
Jerzy umilkł, Zaczem znów hetman powia- 


h 


D 


Haezkowskicgos | 


neral: piechoty, xiążę Barjatyński, mianowany 
został. szefem , Kabardyńskiego „pułku piechoty, 
z .pozostawieniem przy dotychczasowych. obo- 
wiązkach i'.godności, 

om Z Moskwy:1 (13) września, -29go sierpnia 
raczyli, przybyć z; Petersburga do tutejszćj stoli- 
cy ICH CESARSKIE. W YSOKOŚCIE: Wiere X4ĄŻĘ. CESA- 
RZEWICZ NASTĘPCA Tronu. MIKOŁAJ. ALEXANDROWICZ, 
oraz WIELCY XIĄŻETA; „ALEXANDER ALEXANDROWICZ, 
WŁODZIMIERZ. ALEXANDROWICZ i A4ŁEXY ALEXANDOWICZ 
a 31go' t.. m. wieczorem raczyli się udać napo- 
wrót,do Pętersburga. W, tymże dniu, Jego Króle 
wska Wysokość Następca ‘Tronu; Wirtemberg- 
skiego rączył wyjechać do. Petersburga. 


— W dniu 11 lipca r. b. odbyło sięzwyczajne 
posiedzenie miesięczne 'Kommisgsji. archeologicz- 
méj Wileńskićj, pod przewodnictwem prezesa hr. 
Eustachego Tyszkiewiczą, Pó 5 
w Na tém posiedzeniu, po przeczytaniu protokółu 
przeszłćj: sessji, „zakommunikowano, «urzędowe 
odezwy:i listy, otrzymane w przeciągu | „czasu od 
ostatniego posiedzenia; między innemi znajdowały 
się: 1) Trzy jisty, rzeczywistego człońką Konstan: 
tego hr. Tyszkiewicza, dwa: datowane z Berlina 
a jeden; z, Malborga.— Hr. Tyszkiewicz, skre+ 
śliwszy, obraz.wybrzeży . Niemna i swćj do Kró- 
lewca.podróży, opisuje pobieżnie. ten gród staro; 
źytny;—mnićj zwrąca uwagi.na jęgo stan obecny, 
handlowy, ;i: przemysłowy, na . jego: zewnętrzną 
fizjognomję, ale jako bądacz przeszłości z zamiło- 
waniem poświęca.sięzwiedzeniu:i, poznaniu wszy« 
stkich pomników i nadpisów, wikatedralnym znaj- 
łujących się kościele—i nader; ciekawy przesyła 
opis sklepu kościelnego, w którym spoczywają 
popioły kilku xiążąt Radziwiłłów.,, Niemnićj jest 
zajmującym opis „Malborga, wrąz. „z historycz- 
nemi wspomnieniami przeszłości tego. miasta; 2) 
List honorowego członką Adama kr. Platera, pro+ 
szący kommisję. o przesłanie mu. upoważnienia 
dla poszukiwań archeologicznych. w gubernjach 
zachodnich. 3), List obywatela Jana Jundzilła, 
„przy.którym: przesyła, do; bibljoteki muzeum ręko- 
pism. dziennika podróży: X. Xawerego Kotwicza 


; j|-dał, że.sam, nie wie ; co robić; czy pozostać 
| Jeszcze na chwilę w Warszawie? czy powra- 


SODALIS MARTANYS. 


fać.dg.domaf| sdodzowoH s 
aA Jerzy naito; iisi i 


.steśmy;w domu, ba i sami rządzimy; że nas. 
tam inączćj będą przyjmować, | 


o |--Nie miał. tedy Sieniawski, nie przeciw. ote- 
m |-mu,, zwłaszcza że sam nie lubiał w takich 
| przebywać miejscach,, gdzie był; ktoś, starszy | 


„9d.niego, Tak więc nazajutrz, „zaraz po wy- 
jeździe królewskim do Drezna, ioni, wyjechali! 
„do, Lwowa. Tam hetman.zamki oglądał i mu. 
ry, wojsko .przęglądał, zaopatrzył je w broń, 

żołd mu. kazał wypłacić, bazwę,odnowić, r 
osądził spraw kilka zaległych jako tamtejszy 
starosta, dał -suty obiad dla duchowieństwa, 
officerów >i. szlachty; >> 4 nakazawszy Kam- 
.penhausenowi, aby. się. miał: na baczności i 
regularne mu zdawał „rapporty, znowu do 

Brzeżan powrócił, ? 


. Ale tymczasem ów rozruch, za powodem 
„zacnego Wielogłowskiego przez szlachtę Pod- 
górską wzniecony, „lubo do niego zuchwały 


w r. 1,717 ódbytćj, a oprócz tego własne swe 
dzieło, o założeniu ogrodu botanicznego w Wil- 
nie. 4) Odezwa rzeczywistego członka JW. jene 
rał-gabernatora, jenerał=adjutanta :Nazihowa, 
o d: 19 czerwca za N. 567,0w którój poleca kom- 
missji sumienne przejrzenie 11 pak, otrzymanych 
przy odeżźwie ‘p: Zarządzającego ministerstwem 
wojny'zd: 20: za N. 516, z bronią i srebrnemiaże> 
czami, żupełnie w takim stanie w jakim te paki 
przesłane były przez: Dynąburgskiego komen+ 
danta,jenerak-lejtnanta Synborskiego do ministe+ 
zjum wojny, z. powodu śledztwa 'o 'potraconćj 
broni starożytućj i drogocennćj jeńerała br. Kóśr 
sakowskiego. | 

Posiedzenie kommissji archeologieznćj ow dnia 
11 sierpnia, z powodu nieobecności prezesa, ode 
było się pod przewodnictwem rzeczywistego 
członka, prałata Mamerta Herburta. 

Na tóm posiedzeniu, po przeczytaniu protokółu 
przeszłćj sessji, przystąpiono na wniosek prezy 
dającego, do“ obrania zastępcy uczonego sekte- 
tarza Maurycego Krupowicza, bawiącego za gra+ 
nicą i w nieobecności wybranego wprzód na za» 
stępcę p. K. Tamulewicza, wybór padł na:p. Wa 
cława Przybylskiego, który, jako obecny, na tej- 
że sessji czynność swoję rozpoczął. i 

Na wniosek prezydującego uproszono rzeczy» 
wistego członka A. Adamowicza i'człon. W. Przy+ 
bylskiego, aby”się zajęli urządzeniem gabinetu 
mineralogicznego. i przejrzeniem jego: katalogów, 
a także, aby wraz: z konserwatorem" Ludwikiem 
baronem Kenne, mieli na względzie odnowienie 
i zabezpieczenie od dałszego niszczenia gabinetu 
ornitologicznego; i sporządzili rozumowany kata- 
log obu gabinetów. 

- Dalej przystąpiono do odeżytania odezw i li- 
stów, w przeciąga ubiegłego miesiąca otrzyma- 
nych, między któremi znajdowały się: 1) odezwa 
rzeczywistego członka JW. jenerał-gubernatora, 
jenerał adjutanta Nazimowa z d. 31 lipca, w któ 
rej p. jenerał-gubernator upoważnia kommissją 
do: przyjęcia, jako swćj własności, pałasza Ży- 
gmunta Igo, należącego niegdyś do zbiorów. hr. 
Kossakowskiego, przesyłając jednoczasowie. ko- 


„Fleming żadnćj. „nie przywięzywał wągiyj, Za- 
-czat się nibyto zwolna ale bardzo gruntownie 
rozwijać i rozprzestrzeniać. Zapomagani roZ- 


egg uinu || stropną;lecz szczerze życzłiwą radąxięcia Ja- 
| — A czego nam tu siedzićć w Warszawie, 
| gdzie rzadzą. inni, a. nas, traktują jak, obcych? 
| czyż mie mamy miast takich, w których je- 


.lusza . Wiśniowieckiego, Podgórzanie „przez 
„długi czas jeszcze unikali starcia się z0,s454- 
mi; jednakże. stojąc w polu pod. choragwiami, 
ozsyłali z wielką skrzętnością posłów. do in- 
nych województw i w.ogóle, wszelkiemi mo- 


żliwemi;środkamiżwpływali na.nie, ażeby.nie 


Qdwlekając już nadal sprawy tak ważnój, po- 


szły, za ich przykładem, Í dalsze wojewódz- 
twa jeszcze się długo. wahały, — ale sando- 


mierzanie, pobudzeni wspaniałą. determina- 


«ją „Morsztyna, „swojego. 'wojewody,, a oraz 


goraca. wymową Bobrowniekiego Jana, już 


„w; kilka; tygodai także stanęli pod bronią. Jak 


cała (Litwa we wszystkich sprawach, ważniej- 
szych „zwykła, się. była oglądać na powiat 
Oszmiański, tak znów Małopolanie. oglądali 
się zawsze na braci sandomierzanów,; — więc 
kiedy ci już jaknajpięknićj się zgromadzili, a 
nawet po wszelkićj formie obrali marszałkiem 
konfederackim  Stetkiewiczą, kasztelana Za- 
wichostskiego, a substytutem Bobrownickie- 
go, tak już i oni nie wahali się długo i zaczęli 
się wiązać koleją i wstawać. Prócz tego zą- 


pja z odezwy tządu+gubern. Wileńskiego, o po- 
szukiwaniach, w celu odzyskania tego pałasza 
robionych. r 

2) Odezwa F. Hahna, nadwornego xięgarza 
w Hannowerze, członka komitetu stowarzyszenia 
historycznego dla Niźszćj Saxomji, wraz z załą- 
czeniem rysunku czterech posążków, będących 
jego własnością, a o których p, Gusiew pisał do 
kommissji, jako mających” podobieństwo do po-; 
sągu bożka Potrympos, 2 ajdującego się w na- 
szóm muzeum. "s . 

P. Habn przesyła opisania rysunków i swoje 
uwagi względem prawdopodobnego, wedle jego 
zdania, pochodzenia tych stątuetek, które uprze- 
dnio. niemieccy archeológowie mylnie uznali za 
ozdoby lichtarzów i żyrandoli, opierając się tylko 
na tém, ¿este statuetki posiadają otwory na 
„wskroś przewiercone. Oto są. słowa p..Ilahna: 
»Opinja.p. Gusiewa, iż te statuetki Litewskiego 
są pochodzenia, bardzo zajęła mnie i innych: tu- 
tejszych przyjaciół starożytności, gdyż<dotąd byr 
liśmy .w nieświadomości; inie wiedzieliśmy dokąd 
je zaliczyć; chociaż trzy: figury męzkie postacią 
swoją” bardzo przypominają! formy, Jowiszowe, 
wszelako: robota zbyt prosta; bez ,stylu; mocno 
podkopuje domysł Rzymskiego ich pochodzenia; 
© bożyszczach germańskich prawie nić me wiemy. 
Mała liczba /znanychssbożyszcz sławiańskich zu 
pełnie jest=odmienną, jak również wszystkie. Cel- 
tyckić różnią się/ od nich: stylem roboty, /z sowéj 
epoki. © Nie można tego uważać jako; fabrykant 
feluerski, gdyż bardzo są rozmaite, mało cenione, 
a ten coby się podjął podrobienia starożytnych 
bożyszeż, nie zadawałby isobie pracy je przedziu- 
rawiać; bez żadnego. widomiego. starożytniczego 
celwziwy i TOY i 
»Przypatrująe:się bliżój tym statuetkom, po 
strzegam w nichsoryginalność, jak pod względem 
roboty tak: równieżcpod względem pomysłu. — 
"Wszelako między rezterema,. żnajdującemi się 
u mnie, csa pewne -jednostajności „©o;/do' przy+ 
stroju i innych szezegółów, trzy. mężkie figury nar 
przykład: mają « pewien gatunek: wąsów, „które 
w N.'3,zaledwo dostrzedz:się dają. y Wykończe- 
nie wszystkich s figur proste'i świądczy, ó-nizkim 
stopniu sztukbowego czasu, w narodzie, którego 
były! bożyszezami:: Pochodzenie ich z głębokiej 
starożytności : potwierdza jeszcze zbyt, lekka-po- 
włoka,spokrywająca ich nagość. Wszystko to:da 
się! wyjaśnić;u'skoro się zgodzimy ma ich pocho- 
dzenie z Litwy: pogańskiej.*310: „(Kun „Wźl.): 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
-il Warszawski: Ober: Policmafster:m Rodaje do wado- 
mości,+że podezas; wielkićj iluminacji w..dniu, dzisiej- 
aymi w / kazienkach, „Królewskich , wszystkie ulice 
w. parku. Łazienkowskim /będą zamknięte i nikomu 
przez takowe przejazd nie będzie dozwolony, jak to | 
Już poprzednio miało miejsce. Zatem osoby udające 
się do Eazienek ulicami Alea i Głęboką około ogrodu 
"Botanicznego, dojechawszy:do rotundy, w. tęm miejscu 
‘Maja wysiadać, a powozy na przyległe: place odesłać, 
Które służba miejscówa wskaże żaś osoby udające się 


śzedł ta wszakże w.tym kącie” szczęśliwym | 
jeszcze iinny wypadek, który już cale gło-| 
-siy i prawie decydujący dał impuls tćj arcy- 
-ważnój imprezie: Tu bowiem nad Wiska; pod | 
Pokrzywnica miasteeżkiem, stały kwarciańe/ 
wojska: w dość znaćznćj sile, które ich gó- 
any dowódca Brźuchowski, kasztelan luba- 
-Gzowski, na ódgłoś rozruchów '/' podgórskich, 
pościągał i tam się rozłożył. Brzuchowski, | 
acz bliski: przyjaciel hetmański, był jednak, 
-sprawie narodu“ przychylny i sam puszczał, 
rożgłósy pomiędzy wojsko, iż powinnoby te-| 
-faż tczyńić związek i stanąć z narodem. Nie 
„miał on wpfawdźie dosyć odwagi, aźeby' sam 
stanął nä czeleżwiążku, lecz przygotował go. 
'dóstatećznież więć kiedy po jego śmierci, wra- | 
śnie w'tę chwilę zapadłćj, Górzyński wiełko- 
polaniń we spółkę 'z Janem Klemensem Bra- | 
Nickin kółó wojska się zawinął, to i zwiazek | 
stanął natychmiast Y już bez żadnćj ódwłoki. 
T związkowym marszałkiem został obwołany 
*Gótzy ński, a vice-marszałkiemt Branicki. Gó- 
rzyński, jako człowiek serdeczny i jaknajprę-| 
-dzój popisać się'ehcący, mająe jeszcze dote- 
go Branickiego przy'sóbie; Żołnierza zdolńe- 
go twyówiczonegów'tćj samé) szkole do O- 
*żarowski, lubo: jeszcże natenczas mie miał o 


PERON 
do Łazienek; ulicą „Wiejską, kierować się 'wiany na 
lewó drogą przez mošt kimieńny SRTR. 


będzie dane widowisko w teatrze w Pomarańczarmi, 
osoby nań oddzielnemi biletami zaproszone, dojechaw- 
„szy droga Głęboką, około ogrodu Botanicznego, zwra- 
cać się mają na prawo po za ogrodem na plac przed 
Pomarańczarnią, następnie powozy odesłać na place 
przez służbę policyjną miejscową wskazane.—Jenerał- 
major Aniczkow. 
- A oao 
H ozregnondEocja Eśwoniki. 
t SĄ | 
Łowiez dnia 24 września 1858 r. 

Przedewszystkiem winienem wam, czyli raczćj 
większćj liczbie czytelników Warszawskich uiścić 
się z wczorajszćj obietnicy i opisać wyścigi kon- 
ne, które miały miejsce na płacu*po za szpitalem 
wojskowym pomiędzy godziną 4tą a 6tą w dniu 
wczorajszym. Zadżiwicie się, dla czego napisałem 
większej liczbie czytelników: Warszawskich; oto 
dla tego, że sam “jako gospodarz nie jestem: wiel: 
kim zwolennikiem biegu koni trenowanych że 
wyścigi konne radbym' widziec w bryczkach iwo- 
zach obładowanych” ciężarami jak nam to pier: 
wiastkówo obiecano —— słowem, powiadam wami, 
że nie”będąć sam miłośnikiem wyścigów, chciał- 
bym majwięcój widzióć zwolenników mojćj idei. 
Pymózasem przekonałem się że Warsżawianie są 
amatorami widoków końskiej jazdy przyśpieszo* 
ndj; bo wczorajszym pociągiem wielu przybyło 
jedynie w tymi celu i Łowicz nowem zawrzał ¿y> 
ciem. Ciekawych / przeto jak się odbyły wyścigi 
konne w kowiczu następującem sprawozdaniem 
zaspokajam: 
Wczoraj 6 godzinie 46j z południa, rozpoczęła 
się gonitwa pierwsza; stanęło do współubiegania 
się chłopów 8 na domofosłych szkapach — pier- 
wszy dobiegł do mety sołtys z Płyćwi Winceniy 
Skoptński na klaczy gniadćj i wygrał 35 rs., za 
nim stanął' u mety na klaczy kasztanówatćj Józef 
Wiechnó i wygrał 15 rs. ' Wyścig trwał minut 2 
i sekund 50 na długości Ti pół wersty. gi 
Tu nam nadmienić wypada uwagę gospódarską 
iż chłopi z Płyćwi celują w -hodowaniu" koni po- 
mimo tego że mają nędzne pastwiska— zamiłowa: 
nie więć do koni i do jazdy wierzchem wyródziło 
u. nich pewień rodzaj: ambicji, że eo Płyćwianin 
tó dobry jeździec i wczotajszć wyścigi najlepiej o 
tem przekonały, bo jak to mówia na chćtkach,ałe 
zawsżć górę odńieśli Płyćwianie. 0 | M9I0Bw 

Gonitwa lgu. Propozycja p. Cieleckiego— pat 
nowie jsżdzą sami, konie wszelkiego wieku i rodu 
stawka dukatów 10—stańęli: Zygmunt Płończyń- 
ski, (Władysław Cielecki i Walówski na koniu 
Grabkowskiego. Wygrała klacz kasztanówato-ry- 
ża Płóńczyńskiegó: Wyścig ten należący do naj- 


ko, bo tylko minute jedną sekund 2, 'a bieg był 
półtórćj wiotsty. 47> 088078. AEWA USEN EM 

© Gonitwa 3cia. 
ju. Stangły dwa konie dwulatki 


‘skiego i jedeń trzyletni Grabkowskiego. Wygrała 


wiele więcój ńad d 


raz zupełnie inny różgłós konfederacji i przy- 
fiosło że sobą ten skutek; że wszystkie dro- 


bniejsze kometidy wojska, końsjstujące wpó-. 
a takat po , 
dródze sasów,:poprzerzynały się do szczęśli- I 
wegó marszałka, przystępująć do jego zwią- 
zka i oddając się jego dowództwu. Tak wzo- 
chiwsży swesiły, Górzyński natychmiast 'spó- 


bliżu, natychmiast się poruszyły, 


tkał sig ź pułkownikiem 'Mićrem, który wy- 


Pstoczywszy” z nim bitwę, tak d 
płoszył; że ten napastnik, dwanaście mił je- 
dnój nocy! żrobiwszy; ledwie sam zdołał d- 


bardzićj interessujących trwał nadzwyczaj krót- 


Konie arabskie urodżone w kra- 
DTadwika Krasiń- 
| dencji powiem wam obszeraićj, tu tylku nadmie- 


W tysiące żołnierza, 'wy- | zbił, zabrał, |rozproszył, a samego dowódcę 
ciągnał natychtńiast' w pole = a rapadłszy | 
na pułkownika Howerbeka, który na ezele 
pułku kiryssjerów saskich i kilku «kompanji 
piechoty 'stał pod Radgoszczą,: dwa tysiące, 
sasów w pień wyciął, zabrawszy im konie, 
broń, wozy'i kilkakroć sto tysięcy talarów. 
Tó nagłe i tak świetne zwyciężtwo, dało ža- 


ZAJE 


szedł przeciwko niemu' we trzy tysiące sasów, 
P 4 7. y onfe i 
obrże prze- | 


ciec i zamknąć sig w murach Krakowa. Po-| 
czem zaraz Górzyński połąćzył się z-szłachtą , 
podgórską i sandomierską pod Proszowicami| 
i pociągńaał"na jeńerała Batidycza, który na | pobiegł najpierw: dö Wielkićj-Połski, gdzie 
ezele'półtrzecia tysiąca sasów stał w Noweni- 
Mieście Korczynie; tam go obległ," żołnierza 


klacz kasztanowata Ludwika Krasińskiego imie- 


ar kira- | niem Florencja. Wyścig trwał minutę L sekund 
sjerskich na płac przed Myśliwicami, gdzie wysiadłszy, - i ad z z 
(na tymże placu. powozy pozostawić,” W razie, jeżeli 


40, na. długości jednój wersty. A 
Gonitwa 4ta. Propozycja Piotra Walewskiego. 
Konie rodu i wieku wszelkiego — stawka duka- 
tów 10, wiorsta jedna biegu. Stanęli: Szubert na 
koniu Piotra Walewskiego i Władysław Cielecki 
na koniu własnym. Cielecki wygrał jadąc na 18- 
letnim ogierze skarogniadym, bieg trwał minutę 
i sekund 30. 
Gonitwa 5ta. Wyścig chłopski; stanęło koni 7, 
wygrał Wojciech, z Płyćwi na kasztanię, rs. 35i 


| Karol Dutkiewicz z Wrzeska na myszatćj rs. 15. 


Wyścig ten trwał minut 2 sekund 40, na długość 
jedńćj i pół wiorsty. nii „AKU 
Gonitwa Gta, Wyscig chłopski, stanęło koni 7; 
wygrali Sobek piekarz z Osieka „rs.,85:i Sobek 
Sejdak. 2. Jeziorka rs. 15.. Scigali się na 1.1 pół 
wiorst długości, bieg trwał minut 2 sekund 35. 
Gonitwa 7ma:. Propozycja « Laurysiewicza na 
koniach siedzą słudzy==stawka dukatów .15. "Sta 
nęły konie: jeden /Laurysiewicza / który wygrał i 
drugi Płończyńskiego Zygmunta.—Długość, mety 
wiorsta jedna, wyścig trwał minutę, l sekund.27. 
~ Gonitwa! Sma. Stanęli do: szranków: Cielecki 
Władysław i Krasiński Tudwik—stawka nie mel- 
dowana, biegli ma koniach . arabskich, wygrała 
klacz Śmiała brudno kasztanowata, własność Lu- 
dwika' Krasińskiego... Wyścig trwał „minut I se- 
kund'27.. i I Ia ob s[13 ; 
W gonitwie 9ćj.. Współubiegać się miały ko- 
nie; które w gonitwach poprzednich wygrały 
zwycięzca miał otrzymać  puhar' wartości rs. 100 
przez miasto Łowicz ofiarowany, nikt do kóńkut- 
su nie'stanął, puhar więc oddano p. Ludwikówi 
Krasińskiemu stanowczemu gonitw łowiekich zwy- 
cięzcy: biw 40); ob Fys981 DY q 
Gonitwa 10ta. /Zakończyła tegoroczne wyścigi 
w. Łowiczu, wystąpiło dow nićj sześciu chłopów 
którzy wygrali witrzech poprzednich gonitwach, 
zwycięzca miał. otrzymać / otrzyniać (30, rs. wy- 
grał/Wojciech Białek ńa koniu sołtysa z Płyćwi; 
biorącego nagrodę w pierwszćj gonitwie — koń 
zatem jako podwójkby zwycięzca otrzymał łącznie 
65 rs.. Z tego krótkiego sprawozdania :widzimy, 
że wyścigi łowickie udały się świętnie,'a tem wig- 
cćj 'cieszymy się, że przybrały: postać bardzićj 
gospodarską, :bo  jąkkolwiek « koń: ehiłopski nie 
stworzony do rączego biegu-trenowanych angle- 
zów; zawsze jedńak z biegu "sądzić możha'o jego 
sile, a konie” włóściańskie <ząchęcone nagrodami, 
znajdą może w'swych:panach lepszych 'opięku- 
nów, dbających o poprawę ich rassy.» «0 "* 
-"by dniu dzisiejszym odbgłó się rozdanie nagród 
przyzńańych osobom biorącym udział w wysta: 
wach. Nagrody przyżbańo tak jak to poprzednio 
ptzewidywaliśniy;  wynagrodzono hrabiegó Ant 
drzeja Zamoyskiego medalem złotym, p. Oegiel: 
skiego medalem srebrnym wielkim; a p. Alexan- 
dra Kurtża,* jako dyrektora spółki jedwabniczćj, 
także medalem srebrnym wielkim: 3 
"0 innych nagrodach w następnćj kórrespon- 


tylko pod tym warunkiem wypako”; o póki 
życia; nie będzie "się bił przeciw polakom, — 
aki A LRN A -bardzo~pięknie 
poczęto, — oczemigdy wieści” po całćj się 
Polsce- rozbięgły, zaczęto już. wstawać:po 
wszystkich miejscach, konfederacje wiązać, 
wyciągać w pole i tłuc niemce bez odpoczyn- 
ku, kędy się kótu zdarzyło. Gińgli téz sasi 
całemi pułkami i' kómpańjami, mało gdzie 
mogąc się oprzeć skutecznie, a który z nich 
pojedynkiem 'się zbłąkał, łowili go chłopi i 
zabijali po lasach... E a 
lò Wiet kiedy te tzeczy się działy, zuchwały 
Fleming, lubo już widział, że się w swoich ra- 
'chubach ottylił, jednakże wcale fańtazji nie 
stracił: Przedsięwziął: sobie, postawić” czó- 
lo“ narodowi isit siłą ódeprzeć, “a w teh 
przedsięwzięciu tak nawet się zaciął, że tia 
"oczówisty. znak jego,” brode zapuścił, dając 
arol najświetszy, że póty jéj nie ogoli, póki 
tego rozruchu nie stłami. Obaczywszy poni- 
ż6j,(ażali parolu dotrzynia. Na teraz. wszakże 
wziął się w samćj istocie. gorąco do rzeczy i 


pod zasłoną jenerała Szeremeta (Szeremie- 
| as PODODATEK. 


niam; iż dziś po południu odbyło się w porządku 
losowanie maszyn zakupionych od: fabrykańtów, 


którzy takowe na wystawę: przedstawili i pu-. 


szczonych na publiczną loterję, — oraz nad wie- 


czorem odbyła się próba torfiarki przedstawionej: 


przez fabrykę Cegielskiego, o czem obszerniejsze 
sprawozdanie wyczytacie zapewnie w Przegłą- 
dzie rolniczym: ERI . b 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNA 


petegramy: 


Wiedeń21 Września. Dziśodbyło się 


w ministerstwie skarbu podpisanie kontraktu prze- 
daży względem kolei południowej. 


Tryest21 Września Fregata CESARSKO: 


Rossyjska Polkan, która poprzednio stała na ko- 
twicy pod Gravosa, odpłynęła do Tulonu. 
"Londyn21 Wrzesnia. Times wyraża 
się w sposobie bardzo uspokajającym względem 
teraźniejszćj polityki rządu  francuzkiego i jedy- 
nie jej spokojnemu charakterowi przypisuje pod- 
niesienie się kursów na giełdzie paryzkićj. 
(Preussischer St. Anzeiger). 
i A; Me mea U RVA. 

“New-York 9. Września. Lina tranzatlantycka na 
stronie amerykańskićj zupełnie milczy od dnia 1 
b. m. (Do Irlandji jednak dochodzą dotąd niekiedy 
pojedyncze znaki,) 


¿m Wedlug doniesienia zPort an Prince w Hai- 


ty 19 sierpnia, w Jacmaal d. 15 sierpnia wieczo- 
rem wybuchnął późar przy ulicy de laMer w do- 
mu pana ledose, i objął sąsiedni gmach kommis- 
sji celnćji biuro pocztowe. Posuwając się gwał- 
townie z zachodu ku wschodowi, płomienie zni- 
szczyły 18 domów, a to z: tak uadzwyczają szyb- 
kością, że nic uratować się nie dało. Szkoda ob- 
liczoną jest na 4 miljony gurdów hajtyńskich. 
gd (Neue Preussische Zeitung.) 
| A> NN 0601919 08. saiba, 

Londyn 19 Września. Observen' ogłasza text 
bilu reformy, udzielony mu przez sekretarza to- 
warzystwa reformy. We wstępie tego dokumen- 
tu wskazaną jest potrzeba wprowadzenia repre- 
zentacji narodu w parlamencie w większą zgodność, 
niż dotychczas, z liczbą ludności i rozkładem ma= 
jątku w kraju: W tym celu potrzeba koniecznie 
nie jednemu z mnićj znaczących miejse odjąć prawo 
posyłania reprezentantów do Izby, a nadać je bo- 
gatym okręgom, które go dotąd nie posiadają O. 
EPIA większćj rozciągłości prawu wyborstwa, 
nie ma mowy w tym projekcie, ponieważ jedno- 
cześnie ma być przedstawiony “inny bil w tym 
właśnie przedmiocie. Wedłag* nowego projektu 
reformy, odpadnie 81 dotychczasowych okręgów 
wyborczych. Ta należą miasta nie mające 400 
wyborców, a 6000 mieszkańców; takich jest 24, a 
połowa z tych nędznych gniazd ma obeenie po 2 
deputowanych. Dalój idzie 45 miast, które dotąd 
mają po dwóch deputowanych, a mióć ich będą 
tylko po jednym, to jest miasta nie mające więcćj 
jak 1000 wyborców, a 15000 ludności. Dwadzie- 
ścia jeden hrabstw, albo części hrabstw; które do- 


tiewa?), powracającego z wojskiem rossyjs- 
kiem z Pomeranji, zaczął zbierać porożrzu- 
cane tamże komendy saskie. Udawał on się 
nawet do Cesarza Piotra Wielkiego, który 
natenczas zabawiał się. w Gdańsku, z prośba 
o pómoc, ale pan ten odpowiedział. po pro- 
stu; iż na wolność sprzymierzonój, ze sobą 
Rzeczypospolitćj polskićj następować nie bę- 
dżie, i ani co dał, ani tóż obiecał. Tak tedy 
Fleming sam został; pomimo to jednak był 
on jeszcze o tyle czynniejszym. Jakoż natych: 
miast, wszystkie komendy swoje pozbierał, 
z miast, prezydja pościągał, a z niemi zagar- 
_nął takżei trzydzieści pięć chorągwi kwar- 
€ianych, które tamtędy konsystowały. Agito- 
wał się wtedy” wielkopolski trybunał, które- 
go marszałkiem był Jakób Rybiński, jenerał- 
regimentarź a wojewoda chełmiński, którego 
gdy znalazł Fleming, wziął sobie go do po- 
mocy. Z jakiem tam sercem zacny pan Ja- 
kób stawał przy boku królewskiego ministra, 
trudno powiedzićć z pewnościa, zdaje się je- 
dnak iż tym razem wtłoczonych na siebie 0- 
bowiązków nie bardzo gorliwie dopełniał: co 
widać ztad, iż gdy z zabranemi wojskami 
‘szedł do Warszawy, to owe trzydzieści i pięć 


chorągwi kwarcianych, za powodem Górskie. 


4 


tąd mają po dwóch deputowanych, będą ich mia- 
ły po trzech. Hrabstwo Lancaster zostanie nowo 
podzielone na trzy zamiast dwóch okręgów. Za- 
chodni okręg Yorkshire podzielony zostanie na 
dwa, akażdy okręg w tem hrabstwie i w Lancaster- 


‘shire otrzyma trzech deputowanych. Utworzone 


będą nowe okręgi miejskie w liczbie 25, z któ- 
rych każdy mićć będzie jednego deputowanego. 


Uniwersytet londyński reprezentowany będzie 


także przez jednego deputowanego. 'Lrzy okręgi 
londyńskie: Marylebone, Finsbury i Tower Hamlets 
mićć będą po; dwa okręgi i w każdym po dwóch 
deputowanych. Liczba szkockich i irlandzkich o- 
kręgów wyborczych, powiększoną będzie o siedm. 

Co do projektu spodziewanego ze strony rzą- 
du, wspomniony dziennik mówi, że gabinet nic je- 
szcze nie przygotował nawet w tym względzie; 
uważa on stan opinji publicznćj, oblicza rezulta- 
ty spisu wyborców i stara się umysły,swoich nie- 
zadowolonych stronników przez to uspokoić, że 
im daje:rozbierać między siebie; okruchy spada- 
jące ze stołu ministerjalnego. Aby. zapobiedz o- 
twartemu buntowi między swoją armją, musi on 
ile możności jak najmnićj ulegać Żądaniom ludo- 
wym, a znowu żeby pozostać w urzędzie, musi gła- 
skać publiczność wszelkiemi obietnicami. Jak dłu- 
go będzie mógł grać tę partję, zależóć to „będzie 


od:powolności i cierpliwości narodu angielskiego. 


P. Walpole zabawi około dziesięciu dni w Bal- 
moral i zostanie następnie przez „innego ministra 
zluzowany.. Królowa pozostanie w Szkocji do 20 
października. (Neue Preus. Ztg.) 

: E olim brea by 

Piszą z Alexandrji do Gazety Kalońskiej: W sku- 
tku wypadków w Dżeddah, vice-król zabronił czy- 
tać w meczetach ustępy koranu, które pozwalają 
muzułmanom - zabijać niewiernych i zabierać ich 
własność. Ale szęik Soliman szerył meczetu Ibra- 
hima-paszy nie słuchał tego rozkazu i gubernator 
Alexandrji Kurszyd-pasza przekonawszy się o tem, 
przyszedł bowiem na nabożeństwo, do meczetu, 
przebrany za prostego fellaha, kazał zaraz w świą- 
tyni aresztować szejka, co spowodowało. niejakie 
zawichrzenie. Szeryf meczetu Ab-ul-Abbas, zo- 
stał także aresztowany pod oskarżeniem że spi- 
skował przeciw życiu vice-króla, Said-pasza w dniu 
4tym września wyjechał. do Kufr-Zayat,zkąd uda 
się do Kairo. Telegraf podmorski między Kon- 
stantynopolem i Alexandrją, zostanie jak wnoszą 
ukończony w ciągu miesiąca, x 

Każro 1 Września. W ostatnim liście pisaliśmy, 
że trzéj majtkowie jednćj galjoty greckićj, zamor- 
dowali swego kapitana i jego córkę. Wiadomość 
ta jesti prawdziwa, tylko że ci majtkowie nie dla 
pieniędzy kapitana zabili, lecz z fanatyzmu i nie- 
nawiści ehrześcjan, jak'to sami przy badaniu ze- 
znali. Ci trzćj fanatycy zostali powieszeni na trzech 
placach w Alexandrji. w dniu 28 sierpnia, W pół 
godziny potem rezydujący w Alexandrji Szeik-ul- 
Islam; (najwyższy mufty, pierwszy sędzia we wszy- 
stkich sprawach religijnych) Soliman, publicznie 
w meczecie głosił że prorok objawił mu się zeszłćj 
nocy i rozkazał wezwać lud do broni i wypędzić 


go, porucznika chorągwi hussarskićj, namó. 
wily się w sobą pó drodze i bez żadnój: tru- 
dności do Górzyńskiego uciekły. Czyja wtem 
była wina, leżało już prawie na dłoni, ale 
pomimo to położenie Fleminga było w tćj 
chwili takie, że nie śmiał nawet Rybińkiego 
za to strofować; owszem przęciwnie sam go 
usprawiedliwiał, zwalając winę. na drugich, 
obawiając się i słusznie, ażeby i on jeszcze 
go nie porzucił. Zaczem już tylko jak mógł 
najpospiesznićj resztę wojsk saskich pozbie- 
rał, a nagrómadziwszy ich przecież przeszło 
szesnaście tysięcy, wszedł. do Warszawy i 
tam sobie główna założył kwaterę. Ztamtąd 
tóż zaraz ogłosił ów.dumą ‘i zuchwałością 
ziejący. uniwersał, mocą którego ogniem imie- 
czem zagroził tym wszystkim, którzyby. mu 
się poddać nie chcieli, i w ten moment wy- 
ciągnął w pole, rozpoczynając kampanję. 
Jednakże tak szczęśliwie zaczęta konfede- 
racja wcale się tem nie dała zastraszyć; 0- 
wszem, jeszcze od tego Czasu znakomicie u- 
rosła. Jeżeli bowiem Górzyński nie odpoczy- 
wati już to przez szczęśliwe batalje, już przez 
zręczne ściąganie wojsk kwarcianych do sie- 
bie,:rósł w sprzęt wojenny, pieniądze i ludzi; 
toż znów i szlachta wstawała. sama i zacią- 


chrześcjan z kraju; Policja i patrole wojskowe mu- 
siały użyć broni, aby rozpędzić lud i schwytać na: 
tchnionego mówcę, którego osadzono w więzieniu. 
W Arabji panuje wielkie wzburzenie. Wehabi- 
ci są coraz bardzićj podmawiani przez swoich szej- 
ków i muftych którzy głoszą krucjażę przeciw 
chrześcjanom i sułtanowi, nazywając go odstępcą 
mahometanizmu i sprzymierzeńcem chrześcjan. 
Ostatnie nowiny mówią o. spisku przeciw życiu 
Saida-paszy i przeciw chrześcjanom i turkom, — 
W Arabji kiedy idzie o spisek, to. nazwy chrze- 
ścjanin i turek zupełnie jednakowe mają znaczenie, 
bo gdyby powstanie na chrześcjan powiodło się, 
toby zarazem panowanie turków w Egipcie upa- 
dło. Dla zrozumienia spisku przeciw vice-królowi, 
musieliśmy nieco wyżćj sięgnąć. Wiadomo jak nie- 
słychane wydatki samego vice-króla i zły zarząd 
finansów Egiptu, coraz smutniejszy obraz przed- 
stawiają i coraz bardzićj niepokojące skutki spro- 
wadzać muszą. Rzeczy doszły tak daleko, że na- 
wet xiążęta rodziny zaczęli głośno szemrać na mar- 
notrawstwo i zarząd, a Mustafa-bey drugi w.po- 
rządku następstwa na godność vice-króla, przed 
trzema miesiącami gorzko uskarżał się na to sułta: 
nowi i nareszcie złożył,mu ścisły raport o teraź- 
niejszym stanie finansów w Egipcie, dochodów, 
długu skarbu it. p. Szczegóły tego raportu do- 
stąrczone mu zostały przez Muktar-beja, pomo- 
enika ministra skarbu. Said-pasza dowiedziawszy 
się. o tém, posłał Muktar-beja na galery, a Musta- 
fie-bejowi zabronił wrócić do Egiptu. Porta natu- 
ralnie nie miała dość władzy, żeby nawet pośre- 


| dnio wywrzćć wpływ na swego lennika. Tymcza- 


sem stan finansów Egiptu coraz bardzićj się pa- 
gorszał w ostatnich miesiącach. Wierzyciele. eu- 
ropejscy zaczynali szemrać i naglić, urzędnicy. od 
Lltu miesięcy nię dostali pensji, wszelkie usiłowa- 
nia zaciągnienia pożyczki, puszczenia w obieg pa- 
pierów, przedania kolei żelaznych albo dóbr rzą- 
dowych, niepowodziły się; cóż więc pozostało vi- 
ce-królowi aby się ztego krytycznego położenia 
wydobyć? Ha! odkryto spisek na jego życie. Kil- 
ku najbogatszych paszów i bejów, między innemi 
Abdailah-pasza, dawniejszy minister skarbu, zo- 
stali osadzeni. w więzieniu i częścią na galery a 
częścią do twierdzy Abukir wysłani, naturalnie 
bez badania i processu, bo jak powiada Bej w o- 
perze Włoszka w Algierze: wTutaj moja wola jest 
prawem.« Za kilka tygodni spiskowizostanauwo|- 
nieni, ale;ta dziwnego rodzaju sądowo-finansowa 
operacja postawi vice-króla w możności zapłace- 
nia części swoich długów i zaległych pensji. 
Dopisek. Względem wypadków zarazy w Ale- 
xandrji, nie otrzymaliśmy zadnych nowych wia- 
domości; kilkanaście osób znajduje się w kwa- 
rantannie, ale prawdziwie energiczne i trafne środ- 
ki ostrożności, niedopuszczają rozszerzania się sła- 


bości. (Neue, Pr. Ztg.) 
BRA N Gida A 


Paryż 19 Września. Moniteur potwierdza dziś 
dwie wiadomości o których poprzednio wspomi-, 
naliśmy, to jest mianowanie vice-admirała Rigauld 
de Genouilly, dowódcą siły zbrojaćj na wodach 


gając z własnćj szkatuły pachołków, tudzież 
garnąc do siebie ochotnika, pomnażała dziel= 
nie siły konfederacji. Tak w'owe czasy wstał 
był Kałdowski w województwie kaliskiem i 
napadłszy na oddział saski, który był Miér 
z porucznikiem Winklerem z Krakowa wy- 
prawił, zniósł go i zabrał. Tak w ziemi wie- 
luńskićj powstał na własną rękę Nagórski i 
spotkawszy pod.Wieruszowem dwornych lu- 
dzi królewskich, pobił ich irozbroił. Tak wy: 
płynął znowu naówczas ów przesławny Gru- 
dziński i rozbiwszy w Łęczyckiem kawalerów 
kordegardy królewskićj (Garde dw Corps), u- 
rósł w ten moment ogromnie i poczał po stać 
remu swoją podjazdowaą trzepaczkę. Tak 
wreszcie zaczęli powstawać dotychczas jesz- 
cze cicho siedzący panowie; . najpierwszy 
z. nich pan Michał Potocki,- pisarz polny ko- 
ronny, który wyskoczył odrazu weńrzy ty- 
siące ludzi, w odwet za Sędziszowskie i Czer- 
lenieckie pożogi wypłukał hetmanowi Sienia- 
wę, a idąć ztamtąd uścielił trupem trzy mile 
drogi. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Indo-chińskich, i vice-admirała Póńaud dowódcą 
dywizji morskiej w Antyllach i zatoce mexykań- 
skićj, a stanowczo zaprzecza wieściom o modyfi- 
kacjach w systemie handlowym w Algierji. Jak- 
kolwiek wierzymy, że rząd ńateraz uznał za stó- 
sowne pozostawić wszystko in statu quo, ale prze- 
konani jesteśmy, że' była mówa o wprowadzeniu 
w naśzćj kolonji systemu wolnego handlu. 

"6 Mianowanie - vice- admirała. Rigault de Ge- 
nouilly dówódcą siły zbrojnój na wodach Indó- 
chińskich, nader jest ważnóm, bo dowodzi że rząd 
franeużki czyni poważne przygotówania do wy- 
prawy przeciw państwu Anam (Kochinchina) a 
miańowicie do zatoki Turo. Francja ma obecnie 
czternaście okrętów na wodach chińskich. 

Moniteur de la flotte donosi, że eskadra pruska 
pod dowództwem xięcia Adalberta zwiedzi nietyl- 
ko Brest ale Lorient i Rochefort. 

Mieliśmy słuszność nie wierzyć pógłoskom o po- 
wrocie Cesarza do stolicy dziś albo jutro. Obecnie 
zapowiadają, że Cesarz nie będzie w Paryżu przed 
dniem 28mym b. m. Jenerał Mac-Mahon nie bẹ- 
dzie'tu czekał na Cesarza i uda się bezpośrednio 
do Biarritz, ztamtąd przez Marsylję do Afryki. 

Mówią że ojciec Lacordaire przy ślubie panny 
de Montalembert i pana de Meaux, chwalił szcze- 
gólnie mówcę katolickiego, ojca panny młodej, że 
umiał oprzóć się wdzieraniu się uniwersytetu w nie- 
swoje rzeczy. Słowa te tóm bardzićj uderzały, że 
wymówione były w obecności panów Villemain i 
Cousin, którzy znajdowali się przy ślubie. 

— Król Edyp trajedja Sofoklesa, tłomaczóna 
z oryginału przez pana Jules Lacroix, powsze- 
chnie podobała się i żnawey utrzymują że można 
będzie wskrzeszać na scenie inne także dzieła te- 
go staro-greckiego tragika. i 

<— Na kolei Dijon zdarzył się wypadek, który 
mógłby sprowadzić ńajokropniejszą katastrofę, 
gdyby nie cudowna przytomność umysłu officja- 
listy przy wediu. 

' Droga z Pijón ač do tunelu Blaisy na przestrze- 
strżeni 20tu wiorst, postępuje ciągle w górę z na- 
chyleniem 8 milimetrów na długość metra; na téj 
przestrzeni znajduje się stacja Plombićres i Mać 
lais. Pociąg wysłany z Dijon z towarami, przyby- 
wszy do Małais, {mia} zabrać kilka wagonów z tćj 
stacji i odpiął w tym 'eelu czternaście ostat- 
nich swoich wagonów; ta część pociągu zaczęła 
usuwać się w tył na dół zcoraz wzrastającą szyb - 
kością. Tymczasem pociąg osobowy który w pół 
godziny pierwćj wyruszył z Dijon, szybko posu‘ 
wał się w górę tćj samćj linji! Niebezpieczeństwo 
zdawało się nieuniknione, niepodobieństwo było 
cofnąć dość szybko pociąg osobowy, a 6 nadziei 
zatrzymania się szalenie lecących w dół wagonów 
towarówych, nie mogło być mowy, żedna moc lu- 
dzka nie mogła jak się zdawało zapobiedz uderze- 
niu, którego skutkiem byłoby niewątpliwie rozbi- 
cie zupełne obu pociągów. A jednak pociąg oso- 
bowy z Dijon przybył bez żadnego przypadku do 
stacji Malais z wielkiem podziwieniem urzędników 
tój stacji i mieszkańców, którzy byli pewniże po“ 
ciąg osobowy zostanie na miazgę rozbity. ; 

Ocalenie tego pociągu i kilkuset ludzi którzy 
byliby z nim razem nędznie zginęli, jest dziełem 
Opatrzności Bożćj, która kieruje tem eo ludzie na: 
zywają przypatlkami, i zimnćj krwi urzędnika od 
wecłu, W Vilars, między Malais i Plombitres znaj- 
dają się,wielkie kuźnie i młyny dla których służby 
urządzono uboczną gałęź ; na którą SRERNAOSAJA 
się zwykle wagony mające brać ładunki. Natural- 
nie na takićj ubocznćj cząstce linji, dozorca wexlu 
nie jest potrzebny ciągle, tylko w chwili kiedy się 
na nićj przeprowadzają wagony. Ale. przypadek 
zdarzył, że ten officjalista znajdował się na swo- 
jóm stanowisku i widząc czternaście wagonów 
usuwających się w tył z szybkością strzały, miał 
tę, przytomność umysłu, że nakierował. szyny 
w miejscu wexlowania tak, że wagony te wpadły 
na boczną gałęż kolei i rozbiły się u jćj końca o 
wzgórze usypane z ziemi. W tym samym czasie 
pociąg passażerski posuwał się o kilka sążni po 
głównej linji szyn, nie pojmując zapewnie jakim 
sposobem uniknął strasznego, grożąeego mu nie- 
bezpieczeństwa. i 
-Jesli słusznem jest karać zaniedbanie lub. błędy 
w służbie offiejalistów kolei, sądzimy iż ten, który 
przez przytomność: umysłu i zimną.krew, ocalił 
życie kilkuset ludzi, zasługuje na świetne i głośne 
wynagrodzenie, (Ind. Beige.) 

E. 


Dzienniki nasze nie przestają polemiki w przed- 
miocie OWEJ $e: waćj proklamacji lorda Canning, 
co do amnestji którą rząd następnie ogłosił jako 
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podrobioną. Bombdy Standard utrzymuje że ta 


proklamacja była prawdziwą, że tbyła już wy- 


drukowaną dla rozesłania władzom miejscowym, 


ale że cofniętą została wskutku listu lorda Ellen- 
bourgh do jeneralnego gubernatora. 


POY RII IAI 


pesza z Marsylji stanowczo mówiła: 

Gniew sułtana przeciw szwagrówii zięciom, u- 
spokoił się nieco, ale ód tego do zupełnego poje- 
dnania jeszcze bardzo daleko. Nie mało jeszcze 


czasu upłynie, nim sułtan przywróci im swoją ła- 


skę, którą prawie wszyscy cieszyli się w wyso- 


kim stopniu do ostatnićj chwili. Jednakże Jego 


Wysokość zdaje się żałować surowości, z jaką 


się względem nich obszedł i utrzymują nawet, że 


kazał to powiedzióć przez jednego ze swoich 
szambelanów Mehmetowi Ali paszy, byłemu mi- 
nistrowi marynarki. 

'Taż korrespondencja zawiera niektóre szczegó- 
ły względem reform finansowych, *przedsięwzię- 
tych przez sułtana. 

Sułtan coraz bardzićj okazuje się rozdrążnio- 
nym, w miarę jak śledztwo prowadzone obecnie, 
rzuca nowe światło na marnotrawstwo i nadaży- 
cia, jakie miały miejsce w zarządzie pałacu. Z ka- 
żdym dniem odkrywają się coraz nowe fakta, co= 


raz bardzićj niepodobne do prawdy, a nawetprze- 


chodzące najbujniejszą wyobraźnię. -To jakiś or- 
mjanin, niedawno jeszcze mało znaczący bankier, 
występu'e z kwitem na 200 miljonów piastrów 
(12 milj: Rsr.) za dostawione klejnoty; to jakiś 
powóz porachowany jest na półtora miljona pia- 
strów; to znów wielkie mnóstwo klejnotów i sre* 
ber zaajduje się zastawione za czwartą część 
wartości. Rachunek kuchmistrża przedstawia nád 
leźnośćza pensję arieji półtora tysiąca kuchcików 
pomocników i posługaczy, których zaledwie 250 
wykazać może, reszta (1200 głów) to były widma 
nigdy nie istniejące, ale ża które pan kuchmistrz 
pobierał do swojćj kieszeni płacę, żywność i ubra= 
nie. To tóż w mieszkaniu jego znaleziono xiążę- 
ce urządzenie i prócz tego miał on rozmaite wła- 
sności nieruchome, które wszystkie skonfiskowa- 
no, a jego samego pod klucz wsadzono. 
Wszyscy urzędnicy otrzymali najsurowsze roz- 
kazy, aby ograniczyli swoje wydatki i nie zacią= 
gali więcćj długów. Prócz tego sułtan polecił spe- 
cjalnćj kommissji ułożenie etatu pensji wszyst- 
kich urzędników, zusunięciem owych bajecznych 
płac, które pochłaniały większą część dochodów 
państwa. ! asii 
— Korrespondencja z Konstantynopola w na 
stępujący sposób objaśnia ustęp ostatnićj depe- 


szy, w przedmiocie skarz europejczyków na po: 
P 3 


gwałcenie prawa, które nadaje cudzoziemcom wol- 
ność nabywania własności nieruchomych w pań- 
stwie otomańskiem: ral 

»Przy podpisaniu traktatu paryzkiego, umiee 
szczono w nim artykuł, który następnie spowodo= 
wał ogłoszenie hathumajunna korzyść chrześćjan. 
W jednym artykule tój ustawy powiedziane by- 
ło, że rząd pomyśli nad środkami dozwolenia cu- 
dzoziemcom prawa własności w Turcji, o które 
dopominają się od tak dawna i porozumie się zmo- 
carstwąmi europejskiemi ku zmodyfikowaniu tój 
części kapitulacji, która na teraz niepodobnem 
czyni nadanie tego przywileju posiadłości, zacho- 
wanego, dotąd dla samych tylko krajowców. 

Dzis, kiedy konferencje paryzkie uzupełniły tó 
co traktat 30 marca pozostawił w zawieszeniu, 
Wysoka Porta zamiast pomyślić o zadość uczy- 
nieniu téj obietnicy, przeciwnie stawia nowe je- 
szcze przeszkody europejczykom, a raczćj wzbra- 
nia im najzupełnićj wszelkiego nabywania nieru- 
chomości ną ziemi otomańskiej, 

Dawnićj dla kupna dóbr ziemskich dostatecznem 
było, żeby żona cudzoziemca stawiła się przed 
biurem hypotecznem i oświadczyła, że jest pód- 
daną sułtana; dziś wymagają, żeby i jéj mąż stawił 
się z nią razem i oświadczył także że przyjmuje 
poddaństwo. 

Naturalnie żaden europejczyk nie zechce zrzec 
się swojćj narodowości, aby się poddać sąmowol- 
ności i niesprawiedliwości urzędników. tureckich. 

(Indépendance Beige). ` 

— Ostatnie zmiany zaszłe - w ciele dyploma- 
tycznem  tureckiem, pokazują wyraźną dążność 
sułtana, usunięcia niemiłych mu żywiołów. Do 
odwołania Ihran beja w Berlinie i posłania 'w je- 
go miejsce pana Aristarchi, do tymczasowe- 


(I-Bi) 


" Korrespondencja z Konstantyaopola 8 b, m. 

zamieszczona w Constitutionelu, w następujący 
sposób wyraża się względem pojednania się suł- 
tana ze swemi zięciami i szwagrem, o którem de- 


ga urlopu posła w Paryżu: syha Reszyda paszy, 
dodać należy jako widoczny znak zmiany w wi- 
dokach politycznych, bliskie odwołanie posła. 
w Wiedniu, xięcia Kalimachi, który jak się zdaje, 


zupełnie usunięty zostanie ze służby w dyplomacji. 


(Neue Preussische, Zeitung). 
"U w Wadag Q sii BbyW sing! 

RBzym43 Września. Wczoraj zrana. przyszło 
tu do nowych zajść-z franeuzami. Na jednćj uli- 
cy przy "San Andreas del Valle, jeden, dragon 
rzymski widział się ściganym przez ośmiu żołnie- 
rzy francuzkich« Wszedł ondo jakiegoś sklepu 
ale żołnierze: czekali ną niego na ulicy. ikiedy wy- 
szedł, uderzyli; kto wie, czy. biedny dragon nie 
umrze z ran otrzymanych. Rozmaicie opowiadają 
powód tćj bójki, alelud naturalnie całą winę zwa- 
læna francuzów. - Przy, namiętnym. charakterze 
niższych klas ludu rzymskiego, należy, obawiąć 
się najgorszych wypadków,. jeżeli podobnę za- 
targi z garnizonem francuzkim nie prędko ustaną, 

f (Neue Preussische Zeitung.) 
G awędka popularnonaukowa. 
(Ciąg dalszy.) PAR 
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Postęp chemji w Ameryce, . Wynalazki ostatnich, czasów. 
Prawo pierwszeństwa wynalazku telegrafów. Dr. Jackson. 
PP, Steinheil i Wheatstone. Czy, nie sprawdza się przy- 
słowie, że „nie zasłużony bierze ale szczęśliwy * Kaczki 
amerykańskie. «Człowiek . skamieniały. Doktór niemiecki 
w Ameryce; płynny kwas krzemty, skutki jego mniemane 
na ie o zwierzęcym, uczony wykładmniemanego fe: 
nomenu. Obdukcja, . visumet repertum skamieniałega 
górnika. Widoczne znaki, że pam doktór Lichtenbergex 
strzela bez próchu. Wspomnienie niektórych dawniejszych 
kaczek.  Zabytkistarożytnościw bagnach torfowych w Szlez= 
wigu: Jak jedno'i to samo może być raz szkodliwem, dru- 
gi raz usytecznem . Dla'czego alkohol.pali i niszczy wnes 
trzności żywych ludzi, a konserwuje ję od zniszczenia po 

ENS r śmierci. 

Doszedłszy tym sposobem do dzisiejszego sta- 
nowiska chemji, nie potrzebujemy już. żadnęgo 
skoku, aby wejść w zwykłą,sferę naszych spra 
wozdań, jesteśmy już bowiem na gruncie tęra- 
źniejszości,:a nawet dla tem powolniejszegoprzej- 
ścia, pozostaniemy jeszcze na. polu chemicznem, 
chociaż dlą.odmiany, przenieśmy się z Europy, 
gdzie w ciągu czterech lub; pięciu ostatnich wie- 
ków, odbywały się wszystkie przemiany tój wiel- 
kićj nauki, — do Ameryki, gdzie ona chociaż pó- 
źno; bó wraz zieywilizacją europejską. wprowa- 
dzona, dziś na równi postępuje, a w niektórych 
względach prześcigą swoich nauczycieli. Rzeczy- 
wiście, najświeższe odkrycia. w naukach przyro- 
dzonych, jakiemi są elektro-galwanizm, a. z: nim 
telegrafy i galwano-plastyka, fotografja, że już 
pominiem wszelkie nowości zastosowane do tech- 
niki i wogóle rękodzielnietwa fabrycznego, w mło- 
dych państwach: półnoenćj Ameryki, rozwijają się 
2 'energją, zdolną zaćmić europejskie postępy na 
tem polu, a niektóre, nowe wynalazki wyłącznie 
do nich należą, . ot. mval 

Obecnie naprzykład, kiedy mocarstwa używa- 
jące telegrafów systemu pana Morse, zebrały się 
na wynagrodzenie go dość okrągłą sumką, dziene 


„niki amerykańskie występują z. ważną polemiką 


przeciw panu. Morse, dowodząc pierwszeństwa 
wynalazku tego na korzyść doktora Jackson z Bo- 
stonu, sławnego wynalazcy usypiania czucia za 
pomocą wdychania eteru. Scientific Amertcan 
Journal zarzuca dóktorowi Jackson“ jego długie 
milczenie; „jeśli, mówi ten dziennik, doktórdack- 
son ma prawo pierwszeństwa do tego wynalazku, 
dla czego tak długo ociągał się zreklamacjąw tym 
względzie?“ i. W takim razie dziennik amerykań- 
ski pokazuje, że, nie musi pilnie czytać europej- 
skich dzienników, bo doktór Jackson pisał do p. 
Elie de Beaumont list, czytany na podedkódia k. 
kademji nauk w Paryżu, w dniu 14 marca 1839 p, 
w którym mówi wyraźnie: ;,Pan. Mòrsé! przywła- 
szczył sobie mój telegraf elektro-magnetyczny. 
Opisałem mu ten 4pparat szczegółowoi najdokła- 
dnićj na. pokładzie paropływu Sully, wracając do 
Ameryki w: październiku 1882 r,, Chcićj pan, za- 
wiadomić akademję, że nie pan. Morge jest wyna- 
lazcą nowego telegrafu" o iong iaat, 

„(Ten list, równie jak list pana Morse, w któ- 
rym tenże utrzymuję.także, żę apparat jego się- 
ga roku 1832, drukowane są w. Comptes rendus 
Akademji. Ale w grancie rżeczy nie dowodzą o- 
ne nic więcćj, jak tylo; że doktór: Jackson: nie 
spóźnił się ze swoją reklaniacją, owszem, wystą- 
pił z nią dość: wcześnie. «Gdyby. pan Morse . albo 
doktór Jackson wynaleźli telegraf w 1832 roku, 
byliby 9 tem pewno, mówili przed ogłoszeniem 


=—— SO. 
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ścisłości antracyt, .albo, cand/e-coa/,,ten sam mó- 


doświadczeń pp: Steinheil i W'heatstone, Im więc, i 
wimy wpływ okoliczności, w pewnćj już, epóce 


dla wzbogacenia się. formalnem. doświadczeniem, 
ećj zastanawiamy'się nad:tem,.. tem -bardzićj-dzi-, 


|in anima vili.. Teraz kiedy krzemiany potażu i 
| sody stałć i szkło wodne tak są ú nas upowszech- 


wimy; się wyjątkowemu: uwzględnieniu ;zaslugi-pa- 
na Morse; prawa-pana, Wheatstone są nieząprze- 
czonęmii:: A pparat Steinheila i jego sposób przez 
syłania depeszy, ogłoszone w roku 1835 i 1836, 
zawierają tak zupełnie zasadę apparatu pana Mor= 
se, że ten ostatni może być tylko używany za 
podrzędne ulepszenie, lecz wcale. nie za nowy 
wynalazek. , 
„ Ale w czem niezaprzeczenie amerykanie. mają 
wyższość nad nami, to w wynalazku puffów, ka- 
czek, humbugów iinnych tego ; rodzaju pomy. 
słów, „Przytoczymy tu jeden z najświeższych, 0 
którym wspomina angielskie Athenaeum z dnia 1 
września: = 
„Swiat uczony, miąńowicie lekarski — mówi 
ten dziennik — żywo zajmuje się jednym artyku- 
łem w Ałta, California z dnia 20 lipca, Artykuł 
ten zawiera historję nader zadziwiającą, jeśli jest 
prawdziwą, opowiedzianą przez doktora Lichten- 
berger (zdaję. się z.nazwiska że to niemiec, mu- 
siał jednakże uledz wpływowi amerykańskiego 
klimatu), osiadłego i, mającego, znakomitą pra- 
ktykę w twierdzy Langley nad Frazer River. Jest 
to opis śmierci jednego górnika, który literalnie 
skamieniał, napiwszy się "wody znajdującćj się 
w krysztale górnym, to jest roztworu krzemionki, 
znalezionego „w. bryle kryształu górnego, jakich 
w tamtych górach znajduje się wielkie mnóstwo 
najrozmaitszćj wielkości, : od kilku do kiłkudzie- 
sięciu cali średnicy. Ilość płynu zawartego w wez 
wnętrznćj próżni takich-brył;-zwykle jest-tak ma- 
ła, że nie zwraca nawet uwagi, ale Ernest Fluch? 
terspiegel, tak się nazywał ów górnik, o którym 
mówi doktór Lichtenberger, rozbijając dużą bry- 
lę kryształu, postrzegł, że jedno jéj wydrążemie, 
mające kształt jakby czarki, zawiera przeszło 
kwąterkę. płynu, z pozoru czystego jak woda. Nie- 
szęzęśliwy wypił jednym tchem tę wodę. W kwa- 
drans potem juź nie żył. Podnosząc jego ciało i 
starając się ułożyć jego członki tak, jak zwykle 
układa się zwłoki, do trumny,; postrzeżono. nie- 
zwykłe stężenie. ' W ciągu niespełna dwóch gos 
dzin, 'trup stał się tąk sztywnym /i- niepodobnym 
do zgięcia, jak pień drzewa; naciskając silnie na 
muskuły, uważano. że trzeszcżą, .a naczynia wło- 
skowe były'w kość zmienione. „Autopsja ! wyko- 
nana nazajutrz, dała następujące: rezultaty: małe 
arterje były twarde i jakby skostniałe;' w° trze- 
wiach i żołądku zńaleziono mhóstwobryłek twar- 


dych,:wielkości orzecha laskowego, utworzonych | 
| zapędziwszy się na te trzęsawiska, w chwili kiedy 


widocznie.z.mąterji żółciowćj, która się stała tak 
twardą jak kamień; wielka ilość włókien musku- 
larnych i kartofli niestrawionych jeszcze, była 
najzupełnićj zmienioną w kamień, ale błony zo- 
łądka zachowały się prawie w normalnym stanie. 


ny i jak jaspis pokazywało ono mnóstwo różnego 
odcienia żyłek. Odrąbano siekierą serce od wiel- 
kićj aorty, od arterji płacowych i. weny. pustej, 
nie bez trudności, i rozbito je na części. “Grube 
naczynią krwiste były twarde i nie giętkie, jak 
pióro, skamieniońa krew z żykwydobyta, kruszy- 
ła-się-w palcach i miała najdokładniejszy kształt 
odpowiadający wewnętrznej formie naczyń ty któ- 
rych się zawierała. Mózg nie przedstawiłnic szcze- 
gólnego, prócz skamienienia naczyń krwistych. 


ściami węglanu sody, topiono tę mięszaninę w ty- 
glu platynowym z wodą, w wysokićj temperatu- 
rze, aż do zupełnego rozpuszczenią. Do roztworu 
tego, wziętego, w epruwetkę, dolano nieco kwasu 
wodo-chlorowego i otrzymano przezroczysty pre- 
ypitat, który składał się z krzemionki czyli kwasu 
Blzeńinego” Przypuszeżać można, że woda w bry- 
le kryształu, zawierała wielką ilość kwasu krze- 
mmego w-stanie tworzenia się i rozpuszczonego, 
że ten kwas połknięty przez nieszczęśliwego gór- 
nika,.połączył się z kwasami, żółci, które w tćój 
kombinacji odgrywać mogły: rolę alkaljów, z ma: 
terjami białkowatęmi niestrawionych pokarmów, 
albo 2. białkiem krwi, działając jako kwas słaby i 
że rezultatem:tych kombinacji było skrzemienienie 
czyli skamieniałość wszystkich tych materji zwieć 
rzęcych, do których, krzem ma: wielkie powino- 
wactwoć "1 7eieax wi 
__Nic nie rak opowiadaniu doktora Lichtenber- 
ger ani-faktów cudownych, | ani ich wyjaśnienia; 
jest to materjał do pięknego feljetonudlacjakiego 
dowcipnego dziennika” lekarskiego. Ale ;,to „nas 
dziwi, że uczony doktót hik? próbował. dać pol- 
tnąć płynu znajdowanego' w i 
„górnego psu albo innemu zwierzęcin domowemu, 


wu co martwe niszczy, to dla żywych bywa zba 
wiennem. W przypadku o którym mówimy. Wa- 


bryłach kryształu 


nione i posłużyły panu Sussex do pfzerabianią 


materji odchodowych w bryły twarde i bezwon- 


ne, nic nie przeszkadzałó poważnym doświadcze- 


njom na tćj drodze. 

_ Ale, zanadto poważnie rozprawiamy o tćj „naj- 
widoczniejszćj kaczce amerykańskićj. Krzemionka 
w stanie płynnym w naturze nie istnieje, chyba 
w niezmiernie wysokićj temperaturze, woda za- 
tem w bryle kryształu nie mogła być niczem in- 
nem, jak krzemianem alkalicznym. W zetknięciu 
z materjami organicznemi żołądka, krzemian ten 
musiałby się rozłożyć; utworzyłby się białkan so- 
dy albo potażu, a krzemionka czyli kwas krze- 
mny odłączyłby się w stanie stałym i niedorzecz- 
nością byłoby przypuścić, żeby mógł wejść w sy- 
stemat cyrkulacji soków i krwi. 

„ Szczególnie jeszcze wzmianka .o użyciu tygla 
platynowego w okolicy przez pół dzikićj i barba- 
rzyńskićj, powiększa nasze przekonanie o kaczćj 
naturze tego całego opisu. Widocznie doktór fa- 
cecjonista chciał się zabawić kosztem swoich czy- 
telników, a może i wywołać obszerne rozprawy 
którego ze swoich kollegów, co powierzchownie 
na wszystko zapatrując się, widzą tylko to co im 
palcem-wskazać, a sami nie nie dopatrzą. Dla 
takich, podobne opisanie, z dodaniem wytłóma- 
czenia przyczyniskutków, dostatecznem jest, aby 
w fakt uwierzyli, ale zarazem daje im pokusę po- 
kazania swojego poglądu naukowego i dla tego 
nie dziwilibyśmy się, gdyby w dziennikach, mia- 
nowicie niemieckich, rozwodzono się nad tym 
wypadkiem, tłómacząc go koniecznie w inny spo- 
sób, tak jak niegdyś rozwodzono się nad sympa- 
tycznym ślimaczym telegrafem, albo świeżćj je- 
szcze Pomięgi pukającemi stolikami,  ekierkami 
it. d. Im co dziwniejsze, a nawet mówmy szcze- 
rze, im co mnićj podobne do prawdy, tem więcćj 
daje pola do rozamowań i subtelnych wykrętów, 
tem łatwićj znajdą się szermierze, uzżbrajający Się 
w sylogizm, entymema, sorites, a nawet croco- 
dilus i cały arsenał szkoły krasomówskićj, atym- 
czasem, że dwa razy dwa są cztery,tego nie było- 
by nawet warto dowodzić. 

/_ Przejdźmy teraz do bliższćj nieco, bo europej- 
skićj kopalni, którćj także dziwne skutki zostały 
świeżo odkryte. Kopalnie torfu w Xięztwie szlez- 
wiekiem, stały się bogatą kopalnią dla archeolo- 


gow. Bardzo prawdopodobnem jest, że jakiś ma= 


y oddział wojska, w odległych [bardzo czasach 


mogły być pokryte lodem, zagrzązł w nich izato 


/pił się zupełnie; dziś znajdują tam liczne szczątki 
tych biednych wojowników i Gazeta Flensburg- 
'a zai naln; | ska mówi w tym przedmiocie: ; 

Serce było prawie tak twarde jak jaspis czerwo- | 
'nych, jak sukno, wełna, skóra, ażeby były tak 
| wybornie zakonserwowane. „Strzały, łuki, kopje, 
tarcze it. d. od dwóch tysięcy może lat zatopio- 
| ne w tym torfie,. są tak nienaruszone, jakby je 
tam przed tygodniem włożono. Czy przedmioty 


„Nigdy jeszcze nie znaleziono materji organicz 


te nie ulegną zmianie, skoro zostaną wystawione 


‘na powietrze, o tem przekonamy się wkrótce, do- | 
i tąd bowiem są one trzymane w alkoholu iwysta- 


wione. na widok publiczny w salach ratuszowych 


TIREE w Flensburgu,“ 
Roztarto nieco krwi skamieniałćj z czterema czę | 


„Dziwne to, ale bardzo często przedstawiające 
się igrzysko natury, --że.-£0-co szkodliwe istotom 
żywym, bywa zbawiennem dla martwych, a zno- 


gno i spirytus pełniły i dziś pełnią obowiązki naj- 
wierniejszych konserwator: dla BIEGAJ 
różnorodnych pr: edmiotów martwych organicz- 


nych, które według wniosków znaweów staroży- 


tności, pochodzą zczasów przed-Chrystusowych, 
zieścia (wieków może bez u- 


a zatem blizko dw 


szkodzenia przech wały się w masie torfu, /któ- 


ra w chwili kiedytte przedmioty do” nićj się d6-- 
stały, nie niojiyio por jeszcze w „dzisiejszym, 


swoim stanie,/ty. 
z stanu organicżńego w mineralny, przez 
mienne palenie się pod wpływem, pewnych .okoli- 
czności i warunków, które natura ma na swoje u- 
sługi w, swojem nieustającem twórczem i przetwa- 
rzającem działaniu. Ten sam wpływ okoliczności, 
który całe lasy drzew lub łąki olbrzymich papro- 
ci, porostów, sitowia i trzcin, zmienił w. pokłąd 
materjału palnego w danych stosunkach pewnych 
przyrodzonych wpływów,.a w innych warunkach 
byłby ję zmienił w brudny kamienny węgiel, al- 


gw procesie vÁ Mp ny się 


| bo w ozdobny, świetnój czarności i marmurowej | 


bezpło-- 


WOZMAEITOSCH. 


LIST ADAMA PŁUGA DO. FELIXA PIETKIEWICZA. 
Kilka wrażeń'z wycieczek: na Litwę. 
(Ciąg dalszy. l : 
(Patrz Nr. Kroniki 245). 

Nazajutrz poznalem się tutaj z panem Wincen- 
tym Korotyńskim o którego poezjach p. t. Czem 
chata bogata tem rada, czytałem przedtem chlu- 
bne sprawozdanie, poparte prawdziwie pięknemi 
wyjątkami. Serdecznie więc się uradowałem z téj 
znajomości. i ze współczuciem najwyższem uści- 
skałem dłoń tego młodzieńca, którego talent 
wsparty. gorącem zamiłowaniem pracy i prawdzi- 
wą skromnością może stanąć bardzo wysoko- 
Wiele szczególnie po nim spodziewać się może- 
my w poezji ludowej, bo gmin mu znany nie 
z xiążki. nie przez okno, nie powierzchownie tyl- 
ko, a z serca, nie jednostronnie, a z całą prawdą 
W, ukształeeniu ;swojem | kierowany przez Syro- 
komle, przepisując mu najczęściej jęgo manus- 
krypta, rozmiłowany w jego utworach nie mógł u- 
niknąć pomimowolnego przejęcia się ich duchem 
i formą, .co znać wyraźnie w niektórych jego poe- 
zjach, ale w piosnkach ludowych, jest samoistny 
zupełnie i tą drogą, pewno postęp swój skie- 
ruje, : int ansan giog i 

Bge or oie aog mnie na gawędce z panem Win- 
centy m, Syrokomla ruszył do Wilna, gdzie przed 
wyjazdem. „do „Warszawy wiele miał zajęcia, a ja 


| oczekiwałem tylko: nim się kobiety wybiorą, zktó- 
remi wkrótce, za nim miałem podażyć, ale deszcz 
i ulewny popsuł 


nam projekt, i sam się w drogę 


wybrałem. 


„Jakże opiszę:ci to wrążenie. jakie ną mnie'spra- 
wil sam widok tego znakomitego grodu, rozście- 
łającego się wspaniale, w. obszernym rozdole, 


przerzniętym , Wilją i Wilejką, otoczonym wień- 


| cem malowniczych pagórków, „widok tych Staro- 
_żytnych gmachów - 1 świątyń, -2-któremi-się wiąże 


tyle poka przeważnych, widok nareszcie 


~ wzgórz ; ch piaszczystych, tych mauzoleów ręką 


Bożą dźwigniętych, na-pamiątkę sławnych ludzi 


j zdarzeń? — Wilno: Wilno:,...jestże dla duszy li- 
tewskićj drugi J AIR jestże dru- 


gie miejsce tak święte. Wilno! dosyć ten wy- 
raz wymówić, aby jak na zaklęcie magiczne, 
sześć niemal wieków wstało z mogiły, i rok 
po) roku) sławnym” |pochoklem; przeszło przed 
oczyma twój duszy, podnosząc ku niebu i po- 


4worne Perkuny i krzyż Jezusa, grzmiąc gło- 


sem. i pogańskich kapłanów, sług Chrystuso- 
wychirdziką PSZ Post otnia wiesz- 
czów natchnionych, 1 chrapliwem echem trąby 
Gedymina i strojąc.się to w ko/pałź rysie i skóry 
niedźwiedzie, to w stalowe zbroice, to w poważne 
tęgi kapłańskie. _ B + akir 

< Wilno!... to niewyczerpana skarbnica najdroż- 
szych pamiątek, to ,owa arka przymierza, W, któ- 
rej kilkanaście pokoleń złożyło broń rycerzy SWOS 
ich, przędzę swych uczuć. t kwiaty uczuć... Ile da 
sławnych, ile sławnych imion .z:tem miejscem „się 
wiążer— a, wszystkich pamiątką wiernie, przecho- 
wana, _nie- da-kartach - xiążek -zbutwiałych, -ale 


w żywem podaniu, ód najdawniejszych dó najno- 
wszych, a jak serce ludzkie tak i martwe mury i 
glazy, i kaźda piędź ziemi brzmi niemi rozgłośnie. 
ołtarze przy których sprawowali świętą ofia- 
rę, Naruszewicż, Sarbiewski, kazalnice, z któ? 
rych brzmiał głos natchniony Skargi, pałace da- 
wnych możnowładzćów, pałac Barbary, zamek 
Królewski, miejsce gdzie się wznosił pierwszy ko- 
ściołek Franciszkanów, pamiątka ich męczeństwa 
(Góra trzyktzyzka), grób Witolda, mogila Gedy- 
miza, plac Znicza, Wieża Krewekrywejty, dolina 
wreszcie: SŚweńtoroga, oto są struny cudowne téj 
uroczej Eolskićj arfy wspomnienia, oto są sto- 
pnie czarodziejskich schodów, po których duch 
nasz zstępuje? w tajemnicze głębie przesżłości, 
jskrzące się wreszcie tylko wiecznym ogniem 
świętym, brzmiące tylko ponurą wieszżczbą pogań- 
skich kapłanów. 

Ale daremniebym się starał dać ci bodaj naj- 
treściwszy obraz dziejów tego gródń, którym ca- 
le tomy poświęcili: Kraszewski, Baliński, Jarosze- 
wicz, Narbut, Homolicki. z których gdyby mi 
przyszło wypisać bodaj tylko imiona własne mę- 
żów znakomitych udział w nich biorących, to i 
"na togay mi trzeba było kilka kartek póświę- 

cić. Wolę więc po prostu odesłać cię do Przecha- 
zek po Wilnie Adama Kirkora, za które wszy- 
scy, komu nieobojętne pamiątki ojczyste, a ptzed 
innymi Litwini, serdeczną wdzięczność winni. Jest 
to xiążka,  którącradziłbym mieć w ręku każdemu 
zwiedzającemu Wilno, bo żaden żywy przewod- 
nik- zastąpić jójągnie potrafi, trudńo Bowieńt naj- 
gruntownićj obeznanemu z przedmiotem, zmieścić 
w pamięci, a przynajmnićj uprzytomnić w nićj na 
zawołanie, tyle, szczegółów, tyle, ciekawych, a 
drogich nawet drobnostek, które się mieszczą 
w Gedyminowym grodzie, a tutaj wiernie Spi- 
sane. 

Autor z placu katedralnego (niegdyś doliny 
Swentóroga), pokażawszy nam trzy gory, Zamko- 
wą, Irzykrzyżową i Bekiesźówą i opowiedziaw- 
szy ich dzieje, prowadzi nas do katedry, a zazna“ 
jomiwsży ż nią szczegółowo, przechodzi ż nami 
kolej najwaźniejszych ulic miasta, opowiada hiż 
storję wszystkich kościołów i celniejszych gma- 
chów, wiedzie na przedmieścia, wskażuje każdy 
Szczegół godny uwagi, a dawsży nam póznać 
gród żywy, zstępuje do głółu umarłych, staje 
z niami pośród smeńtarzy, i ü grobów mężów zna. 
komitych, życiorysy ich kreśli. Wróciwsży Wre- 
szcie do miasta, na miły ódpóćzyńek po zajmu- 
jących przechadzkach, wprowadza nas do muze- 
um archeologicznego, do tój prawdziwej świątyni 
pamiątek Litewskich, i ópówiedziawszy dzieje 
Jéj założenia, wskazuje i objaśńia sżacowne jéj 
skarby. * u 

Muzeum archeologiczne, mieszczące się w sma: 
chu byłego uniwersytćtu, w sali publicztiych je- 
go posiedzeń (Auli), załóżótie zostało staraniem 
Eustachego hrabiego Tyszkiewicza, którego wla- 
Snie archeologiczne żbiory, stały się głównyń ża: 
wiązkiem tego zakładu, który we trzy lata nie- 
Spela 6d swego zatwierdzenia przez Najwyższą 
władzę, doszedł już do tak świetnego różwoju, że 
podziwiać i hółd oddać należy tej dobrej wóli, 
tym sźlachetnym usiłowanńióm, który tak rychło, 
tak piękny -owoc przyniosły. W sierpniu 1857 
kommissja archeologiczna mużeńm liczyła już 97! 
ćzłonków,/a między niemi Balińskiego, Tenatezo 


MACHIN I 0! 


e GISIAWA JANT 
= ow Dessau nad Elba 


„Poleca się z wyróbóm MACHIN PAROWYCH 
zkótami i pompami parówemi według najno- 
M i najlepszćj konstrukcji we wszelkiej wiel- 
mvi i „okómobii o sile 4, 6 i 8 koni, łatwych do 
Po, gia; przyrządzeń do Wiłynów, go- 
pho ika ifabryk cukru; turbin i kół Wod; 
nych Przytządów ż pichem żegarówym, narzę- 
dzi, machin wszelkiógotodzaja własnój lub haj: 
ońwszćj francuzkićj konstrukcji, machin do cze- 


bierze udział w tej sprawie, 


-ZAKLAD BUDOWY © 


W Drukarni J. Ungra,— Wolno drukowac. —— Warszawa dnia 13 (25) 


- 6 —= 
czas mego'w Wiilaie póbyta, w każdćj poważaićjo 
| szój rozmowóe, imizeum rzee można głównym było 
pfźediiiotóm, w każdym” niemal domu'spotykały 
się dowody: górliwe go zajęcia się i zamiłowania 
w tem przedsięwzięcia, a nie wątpię że tak jestsb 
do dziś dnia, że i zawsze tak będzie. fd: e. ne) 


DOWEESKIENŁA. 

Nakładem xięgarni i składu nut muzycznych @. SEN- 
NEWALDĄ przy ulicy Miodowćj pod Nr. Ż, wyszły 
śpiewy z towarzyszeniem fórtepianu z opery ,,Flis“ 
Stanisława Moniuszki rs. f kop: 30, oraż ż tejże oY 
pery wyjątki na'fortepiań układa W. Troschła rs: D 
kop. 5, i nabyć! możńa we, wszystkich składach nut 
móżyeznych tuna miejscu jako tóż i na prowincji: 

(Nr. 4624). 


_ Nakładem xięgarni H. NATANSONA przy ulicy Kra- 
kowskie-Przedmieście .Nr, 4432 na łszem piętrze, wy- 
szła tomu IV część II serji Ilćj, Rozrywek dla mtoto- 
ciannęgo wieku, Dzietó tdłórówo obejmujące: powieś 
śći. podróże, literaturę i rozmaitości, przeż Sewerynę 
ż Żóchowskich Pruszakową. Prehutnerat na 5 tomów 
czyłi 16 żeszytów; wynosi w Warszawie rs. 4 kop. 50 
(zł. 30), w królestwie z przesyłką pocztowa rs, 5: bópi 
26-(zł.' 35), do cesarstwa w ósobńhych kopertach rs: 6 
kops 25 (zk Hi kop. 20. — Prenumeratę (przyjmują 
wszystkie 'Xięgarnie takow Warszawie jak równieź i ń4 
prowincji: o1 i va(Nre 465—4) v 


„Apartament zkilkunastupokojów 
ha pierwszym piętrze, że stajnią i wozownią Ma Not 
wym-Swiecie pod Nrem 41, jest dó wynajęcia od świ 
Michała. j: o NE AERE). 
PRZYJEÇRALL DO WARSZAWY.,, ryża pr. 2440, Wasiutyń+ 

„Andrzejowie z, Wład, ob... ski Hermogenes'ob.z Kra- 
z Cesarstwa nr 570, Ger.  kowa ńr 519, "Wiśniewski 
licz Adam oby. Wrono- Kar. oby. z Prus nr 414, 
wa nr 6/8, rabowiecki WYJECHALI Ż WARSZAWY. 
Ant, ob, z Rudnik nr 474, Czajkowski Zenon oby, 
Lisiecki Lud. oby. z Zeli- do Sarek, Gosławski Alex. 
szewa, nr 476, Miehałotóski 'oby. do Czyszkówa, Ró* 
Ant. oby: z Sżamówki nr 'chanotosła" Jóż: obyw. dd 
585, Blaski Wład. óbyw. " Niemysłowa, * Marczewska 
z Rżeplita nr 669, T Turski Stan. ob. do Włocławka; 
Stah. oby.” z Goźdoówajne” Zdzłóchowski Edmuńd obs 
585, Bikałówiczi Alex, in- dogabh Mińskiój, 1 Kossd> 
żynier z Paryża 'nt'1576, / kotoskioWine. aby:odo: Pd» 
Ewans Dugłas oby. z Ber= ryża „ baron. Richthofen 
lina nr 1766; hr. Igielstrom - Frederyk ob., do Berlina, 
Katarzyną żona. pałkow. „Zieliński Fran. obywa..do 
z Baden, ne 1070, Kozio- . Berlina, Żebrowski Teodor 
| rowicz Józ.. emeryt. z På- Kup, do Lipska. ; f. ai 
HES GACYWY WARSZAWSKIEJ" 
"dnia 24 Września 1858 roku. 


i Dominika Chodźzków, Hankę, Helcla, X. Herbar- 
ta, Homolickiego, Jaroszewicza, Jochera, Kirkora, 
Kraszewskiego, Kułakowskiego, Kepkowskiego, 
Maciejowskiego, Syrokomlę, Szaffarzyka i wielu 
innych mężów uczonych, chociaż mnićj znanych 
ogółowi. 

Zbiory muzeum zawierają w gałęzi archeologi- 
cznej przeszło trzy tysiące przedmiotów, 114 pør- 
tretów królów. polskich i mężów znakomitych, 
1100 sztychów, rycin, blach miedzianych i drze- 
worytów. albo wykonanych przez znajomych ar- 
tystów, albo się odnoszących do dziejów miejsco- 
wych, przeszło 3000 numizmatów, pó Większej 
części Polskich i Litewskich, bibljotekę złożoną 
ze 14,000 tomów i ciekawy oddział pamiątkowy, 
Oprócz tego. do muzeum należy także gabinet or- 
nitologiczny ofiarowany mu przez - Rajnolda Ty- 
zenhauza, a zebrany przez jego Ś. p: ojca, zawie- 
rający 1093 exemplarze ptaków. 

Posiedzenia kommissji odbywają się 11 dnia 
każdego miesiąca. Wydawaniem prac archeolo- 
gicznych zajmuje się osobny komitet, na ten cel 
ustanowiony, składający się z pp. Balińskiego, Gu- 
siewa (dyrektora obserwatorjuim astronomiczne- 
go), Kirkora i Syrokomli. . Archeologieżńe prace 
redagują X. prałat Herburt i Maurycy Kra- 
powicz. Eru 

Zapomniawszy o kolei wydarzeń, mimowoli 
wypadło mi najpierwćj mówić o muzeum Wileń- 
skiem, bo też w samej rzeczy słusznie mu się 

jerwszęństwo przed wsżystkiem innem należy. 
Smiesznem, byloby, gdybym się kusił robić jakies 
nowe odkrycia, zdobywać się na nówe badania 
w dziejach tego miasta, również gdybym chciał 
kompilować prace uczonych mężów, którzy śię 
niemi zajmowali, tembardzićj że spisująe dla cie- 
bie wrażenia z mójćj przejażdźki, ani .myślałem o 
studjach historycznych, mająć /'głównie na celu 
nie przeszłość, ale dzisiejszą, chwilę, nie martwe 
przedmioty, lecz głównie ludzi i szlachetne obja- 
wy ich.życia. Słusznie więc na pierwszym planie 
mych wspomnień z Wilna znalazło się muzeum, 
bo też to najświetniejszy objaw i najelilubniej- 
szy dowód, że tu jeszćze nie zapomniano o wznio- 
słych celach bytu ludzkiego, ł że żabawa lub spe- 
kulacja nie są jedynem ogniwem serca wiązącem. 
Założenie jego powinno czcią. pówśzechną okryć 
imie Eustachego Tyszkiewicza, bó dzięki jego 
trudom i ofiarom, nie tylko sforimowało się nowe o- 
gnisko, ku rozjaśnieniu dziejów ojczystych, nie 
tylko przybyły "nowe  pomoćnicze środki do 
kształcenia się naukowego, nie tylko znalazł się 
nowy bodziec do ruchu umysłowego, lecz nad to 
stara stolica Litewska, ta poważna świątynia sze- 
zd PONO i f > > 
ściowiekowych pamiątek, dostała jakoby kopułę 
wspaniałą przez ten piękny zakład, który garnąc wyżsi: 23 
ku sobie. i biorąc w opiekę rozproszone niegdyś | Dukaty kolieńderskie nowe ważńe . « 
po całym kraju, nie raz marnićjące zabytki staro- | Papiery. 
żytności, wraz z niemi strzeże i śmachu, w.którym | Obli; skar, (49 za 100 rs. (oprócz Kup,) |. 
się mieści, a który jest jedną z najdroższych na- | Bilety skarbu Kulewa Polskie. (£%,,%,) | — 
rodowych pamiątek. 5 WZA rż a kort winna ai Siria A 

Spodzięwać się należy (i ż bát duszy kazdý | Lisey zastawa: binte li oktesu_ (oprocz | 
poczciwy życzyć tego powinien), Że z czasem mi- |. kupónu W ES dk ła 15 fe. | 14 
zeum archeologiczne dojdżie wielkich rozmia- Kaioa pa ri eoat a zdj pz i 
rów i stanie się ogniskiem wszystkich promieni | ce banka ma obi cz. lit A na 300 zł, | a | 7 
umysłowego życia, prówincji tamtejszych. Że o; Spl ) 
wszystkiego wróżyć to można, a najbardzićj zte- 


r n (it. B. na 200 zł. bez proc. | — | - 
O 82001100/0,81 Sprótentówe BW) | 

go szczerego serdecznego, za ału, z jakim ogó 

vie, Frzynajmnićj pod- 


Monety. 


| Pół-imperjały rossyjskię „ « 
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sania i przędzenia. Rozmaitych przyrządów 
gtenplarskich najnowszego systemu, cylindrów 
do machin brzędzalnych, SEtj-zbbiny (zupełnie no- 
we); odśrodkowce i patentowemachiny do susze- 
nią (nowego systemu) machiny rolńicze i w ogóle 
co należy do fabrykacji machin i żelazolejni, po 
umiarkowanych cenach, z zapewnieniem prędkie- 
go i dokładnego odrobienia. 


7 Wartość kupoi Móżądęgo ód OORO kopo 93%; - 

ed nowćj ross c 

TEATR WIELKI. Dziś widowiska; nie będzie, 

=aJutro Flis. |" ą 

Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się Prze- 

i gladu Rolniczego, Handlowego :t Przemysłowego 
(Ner 424,—10). | Numer 38my. 


Września 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 
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